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L isty  W ileńskie.
K orespondencja w łasna „K urjera C zęstochow skiego". 

W ILN O , w  październiku.

R ozpoczynając listy wileńskie w  kit­
ka dni zaledwie po uroczystościach to­
warzyszących otw arciu uniw ersytetu, nic 
m ogę o  nich nie wspom nieć.

B ardzo pom yślnem  dla nas zjawiskiem 
by ł też zjazd przedstawicieli wszystkich 
dzielnic Polski na otwarcie uniw ersyte­
tu . Bardzo m ało jest Polaków  w dzielni­
cach odleglejszych, którzyby W ilno na 
w łasne oglądali oczy. U w szystkich ich 
niemal z nazwą m iasta kojarzy snę mysi 
„•> stolicy bratniej 1 męczeńskiej Litwy" 
i w ypływ ają w spom nienia o Mickiewiczu 
i filaretach, ale zbyt m ało  osób wie. 
czego pragną, i o  czem m arzą m ieszkań­
cy Widna, a naw et jakiego języka uży­
w ają w życiu potocznem .

O tóż za szczęśliwą dla siebie okolicz­
ność uważamy, że goście nasi po całej 
Polsce roznieśli wieść, że Wilno jest mia­
stem nie tylko je dnem z najpiękniejszych 
w Ptyśce, ale jednem  też z najhardziej 
polskich nie tylko ze' swego w yglądu 4 
zab y tk ó w ,'a le  i z mowy i uczuć miesz­
kańców.

Poza żydam i, używającemi sw ego żar­
gonu, lub rosyjskiego i d la polskości 
wrogo usposobionym i, ludność m iasta 
jest całkowicie niem a Polską. A wów­
czas um ilkną może, tak często spotyka­
ne w pism ach warszaw skich, a dla nas 
•bolesne głosy, przeznaczające d la Wid­
na u- przyszłości stanow isko stolicy od­
budow anego wielkiego Księstwa Litew­
skiego, My tu na m iejscu wiemy dosko­
nale, jak sztucznym  tworem jest owo 
wielkie Księstwo Litewskie, w które pe- 
Wn: politycy gw ałtem  chcą nas wtłoczyć.

Wielkie Księstwa było zawsze krajom 
niejednolitym narodowo, w którym Li- 
jwini stanowili mniejszość. Dali om kra­
jowi nazwę 1 dynastję  ^panującą, ale me 
•dali nawet jednoczącej kraj cywilizacji. 
Przed U n ją  z Polską językiem państw o­
wym był język ruski (m ieszanina cer- 
Lew no-słow i tńskiego i białoruskiego') 1 
■dachował on się w kancelarjach d ługo  
Potem i gdy w śród w arstw  oświieconydh 
O p an o w ała  całkowicie polszczyzna. N a­
wet tradycje państw a litewskiego- zupeł­
n e  już zanikły, tak, że dziś ziemie, któ­
re w sk ład  Księstwa wchodziły, jecj/no- 

jedynie tradycja  daw nej Rzeczypo-Sr 
Politej Polskiej. N a jej krańcach !ud_pa- 
^ńięta doskonałe granicę z roku 1 1 /2,

w uuuoi..lloiwi\. UULUct
wem we wszystkich tych parafjach, 
re ich zdaniem  by ły kiedyś, lub powi

ale po- jednej jej stronie fest Rosła, po 
drugiej Polska, nie zaś żadna Litwa.

W  ostatn ich  latach, specjalnie w Wil­
nie i  jego okolicach ppw stała  w prost 
ży w ipłow a nienawiść dla wszystkiego, oo 
nosi piętno litewskie, je s t to dziełem 
księży Litwinów, którzy przy łaskaw ej 
opiece naprzód w ładz carskich, a potem 
okupacyjnych, chcieli 1 chcą narzucić 
język litewski w nabożeństw ie dodatko-

któ-

były być btewskiemi, a dziś są „spolsz­
czone".

C hłopi litewscy z djeoezji kowieńskiej 
1 sejnejskiej w których I itw ioi tworzą 
większość, a po części 1 wileńskiej (w 
której Litwini stanow ią d ro b n ą  tylko 
m niejszość, chętnie pośw ięcają swych 
synów  stanow i duchow nem u, to też księ­
ży  Litwinów jest stosunkow o bardzo du ­
żo i w ładze duchow ne zm uszone są p o ­
niekąd do obsadzenia przez nich parafji 
nie tylko litewskich, ale mieszanych i na­
wet czysto polskich, W iększość księży 
Litwinów stanow ią zagorzalcy, którzy 
nie c o fa ją .s ię  przed linczem. by rozsze­
rzyć obszar językowy litewski. ’

G w ałty, jakich się dopuszczają przed 
stawiciele T aryby kowieńskiej, poza tak 
blisko od nas przechodzącą Lin ją  die- 
m arkacyjną, uczucia te podniecać tylko 
m Ł og ły . Bez żadnej przesady powiedzieć 
możemy, że obecnie m asy m ieszkańców 
W ilna i okolic nikogo tak ba dzo nie nie­
naw idzą, jak Litwinów i wrszelkia u siło ­
wania inteligencji polskiej do załagodze­
nia stosunków  są bezowocne, masy są 
przekonane, że rządy litewskie dałyby  
Polakom , jedynie okru tne  prześladow a­
nie, i o żadnej Lifwie słyszeć nie chcą- 
O dczuw ają też ogrom nie boleśnie 1 za 
wielką m ają d la siebie krzywdę, że wszy- 
skiie ich błagania, o  przy łącznie do Pol­
ski: pozostają  dotąd bezskutecznemu

O nastro ju  ludności m iasta świadczą 
wyniki w yborów , odbytych we wrześniu 
do  Rady miejskiej.

Nie nęcą nas zaszczyty stołeczne, nie 
kuszą1'  związane z tym jakoby korzyści 
ekonom iczne, chcemy być zwykłym mia­
stem prow incjonalnym  w Polsce, a już 
sam i dołożym y starań, by W ilno i w  tej 
skrom nej roli, mie przestało być perłą 
Korony Polskiej.

J. Kniażyc.

Magistrat m. Częstochowy
zawiadamia, że zapisy  na udział w konsorcjum dla sprowadzania węgla  
samochodami do miasta w 1-szym dniu osiągnęły  sumę 2 0 1 .0 0 0  marek. 
Zapisy trwają dalej i są przyjmowane w Magistracie w Sekretarjacie (po­
kój nr. 11).

W interesie samych mieszkańców pożądany jest najliczniejszy 
udział zapisujących się.

M A G I S T R A T

P i e r w s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u Ceny fa b r y c z - e
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Kortowy Skład dla Zaopatrywać
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P i e r w s z a  ź r ó d ł o  z a k u p u

nas jest w obecnej chwili/ czynienie ja ­
kichś zakupów  za gran icą?

Jechałem  z  Częstochowy do  Paryża 
z dw om a Polakami z St. Zjednoczonych 
którzy byli parę tygodn i w Polsce dla 
poinform ow ania się o sytuacji gosp o d ar­
czej. Jeden z  nich kupiec, w spółw łaści­
ciel wielkiego zak ładu  handlow ego w 
S.t Z jednoczonych, ośw iadczył, że w o- 
becnym czasie handel m iędzy St. Z jedno­
czonymi a, Polską jest wprost niemożli­
wy z powodu niskiego sta iu naszej wa­
luty, który się jeszcze pogorszy, jeżeli 
będziem y ciągle kupow ać za granicą. 
D rugi Polak Am erykanin - kupił sobie 
przy P raterstrasse  we W iedniu kapelusz 
za 220 kor., na co jego w spółrodak  fa­
chowiec oświadczy! nu, że za taki ka­
pelusz m usiałby  zapłacić w St. Z jed n o ­
czonych około 15 dolarów  czyli ponad 
500 mk.

Z tego wynika, że kupow anie za g ra ­
nicą, a  zw łaszcza we Francji, Anglji i 
St.. Zjednoczonych jest dla nas dziś nie­
możliwe, o ile nie chcemy doprow adzić 
sam ych siebie do katastrofy gospodar­
czej. N a  zachodzie praca jest kilka ra­
zy droższa, niż u nas w Polsce, mimo, 
że nam  się - zdaje, że ceny robocizny, 
u nas są w prost zaw rotne. Z zagranice 
m ożem y sprow adzać tylko niezbędny dla 
nas surowiec, którego w kraju dostać nie 
m ożna i maszyny. W kraju mamy w spa­
niałą i tanią siłę roboczą, byleby nasi 
robotnicy chcieli pracować-

H asłem  naszem  m usi być tedy: produ­
kować! Stw orzyć olbrzym i ruch w ytw ór­
czy, puszczać w ruch fabryki za w szelką 
cenę, bo przy najdroższych cenach ro­
bocizny będziem y produkow ać taniej, niż 
zagranicą. W . K.

Stosunki gospodarcze z Niemcami.

Po zakupy na... Zachód
^  pociągu dyplomatycznym. — Brylantowe interesy. — Wielkie rozczarowanie. 

Drożyzna w Paryżu. — Produkujmy w kraju-
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sztuje 10 fr., tj- 50 mk. O biad  w wozie 
restauracyjnym  na linji W arszaw a — Pa­
ry ż  kosztuje z pół butelką w ina stoło-

KATOWICE. „Berliner Tageblatt" pi­
sze, jakoby polacy na konferencji w Ber 
linie zgodzili się na użycie W isły i jej 
dopływów dla celów handlowych z Niem 
cajjsi i moją zamiar omówić uregulowanie 
ruchu kolejowego z. Prusami Wschodnimi 
Ostateczne załatwianie spraw p o w y ż sz y c h  
nastąpi w przyszłości „K&towicerka" do­
daje od siebie, że n a le ż y  zaczekać jesz­
cze nu ostateczne porozumienie się kontr 
ahentów. mimo to jedaak niezależnie od

płomiennej nienawiści polaków (lo niem- 
ców i mimo że słowa Bethmana-Holwe- 
ga „Polak nie lubi niemca“, mają jeszcze 
swoje znaczenie — widać już ze wszyst­
kiego, że nawiązanie z nismeami bliż­
szych stosunków jest dla _ państwa pol­
skiego gorzką koniecznością, je3t niezbęd 
nem dla jego życia i dalszej egzystencji, 
o czem powinni pamiętać niemieccy dy­
plomaci.

PARYŻ, w październiku, 
w. pociągu dyplom atycznym  na prze­

drzem  W arszaw a— Paryż, spotyka się 
Jńysze p a  kilku dystyngow anych komi-
^p jjżeró w , jadących po zakupy do Pa- 
5ż:t, L ondynu a  n łY et Stanów  Z jcdno- 

^O nych . Są on i zawsze w różowym  hu- 
d ' łrze. przeświadczeni, że zrobią brylan­
t y  interes i uszczęśliwią społeczeńs- 

Iluzje te kończą się zazwyczaj po 
•tygodniowym pobycie w wielkich stoói- 
rdch św iata i po powicrzchownem  przyj- 

się cenom , które tam  trzeba pła-

żu i ^8- sz-vnki kosztuje dziś w  Pary- 
- . 1 6 franków , to znaczy około  80 m arek 
f^ y ^ c ł i . Pół kg. słoniny 8 franków, t.j. 
tj 40 m k. Jedno ja jo  kosztuje 70 ctm 

’ 50 mk. O biad Bardzo skrom ny ko-

wego z napiwkiem (10 proc.) najm niej 
16 fr ., tj. 80 mk.

U branie średnio drogie w Paryżu ko­
sztuje 400— 500 fr., -tj. 2000—2500 m k. 
Buty kosztują w Paryżu około 100 fr,, 
ttj. około 500 mk.

Pokój w hotelu 3-cio rzędnym  w  P a­
ryżu kosztuje, skrom nie biorąc, 20 fr. 
dziennie, tj. około 100 ink. Pierwsze śn ia  
danie (kawa stale bez cukru, bo cukru 
w  Paryżu niema, z bu łką i m asłem ) ko­
sztuje 2.50 fr., tj. 12 mk. Fryzjer (ogo­
lenie) 1 fr. i pó ł tr. napiwek, czyli 7m k.

Przeciętny zarobek robotnika' wynosi 
we Francji- około 20 fr., tj. 100 mk.

Czy wobec takich cen możhwem dla -

Lenin zaprowadził przymus 12-godzinnego
dnia pracy.

WIEDEŃ. Oatatecznem zdemaskowa- łytn obszarze sowieckiej Rosji, 
niem socjalnego programu sowietów ro- Dekret przewiduje w razie oporn roz 
syjskich jest dekret, wprowadzający przy strzelanie, jako jedyną karę. 
mus 12-godzinnego dnia pracy na ca -------------

Ostrzeliwanie Zagłębia.
SOSNOWIEC. „Kurjer Zagłębia" do­

nosi: Od szeregu dni posterunki niemiec­
kie na odcinku Sosnowiec—Milowice o- 
strzciiwują posterunki wojskowe pi lskie, 
oświetlając teren reflektorami. Mieszkań­
cy tego odcinka boją się wychodzić z do 
mów z obrwy nned utratą życia lub po- 
anieniem. Ostrzeliwanie dokonują niem-

cy nie tylko z karabinów ręcznych ale ró 
wnież maszynowych, często używają rów  
nież granatów ręczny :h. Kule karabino­
we często w p a d a j ą  do mieszkań, czyniąc 
szkody. Strzelanina trwa często po kilka 
godzić. Strzelanina ta prawdopodobnie 

a t  w związku ze s/muglem, stale uprą- 
nanym na pograniczu.
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T e a t r  „ODEO H“.
D z i ś  w s o b o t ę 1-go l i s t o p a d a !

po raz ostatni!
— — WIELKI W SPA N IA ŁY  2-u G O D Z IN N Y  PR O G R A M ! — —

H I
Przepiękny japoński dram at miłosny 
w 4-ch aktach ze Złotej Serji ko­
penhaskiej wytwórni „NORDISK“.

RSad p ro g ra m  a

Samochodowe
z a r ę c z y n y ,

Przew yborna farsa w 3 c n  Ł J  ^  ++ 5 ^  roli
 aktach, z e  słynnym I 1 Cii i I3U11C111 głównej.

W n i e d z i e l ę  2 - g o  l i s t o p a d a .
po raz pierwszy!

— — O S T A T N I A  N O W  O S C D U Ń S K A !  — —

ft  5E3MSH IM M
W spaniały  d ram at życiowy w 5 iu ak tach .

W roiach głównych u rocza Helena Gameltoft i p rem jer wy.

twómi „ n o r d i s k “ Carlo Yieth.

N A D  P R O G R A M :

P a n  i p a s t e r k a ,
W zruszająca idylla miłosna

w wykonaniu artystów duńskich.

C E N Y  M I E J S C  Z W Y K Ł E .

Zaduszki.
...Zaduszki... dzień łez i kiru — 

dzień wspomnień rzewnych i żalu 
niekłamanego.

Chylą się kornie głowy przed 
m ajestatem  śmierci, przed tą de­
spotyczną władczynią jestestw  
naszych, co jednem  dłoni swej 
skinieniem wiotką życia przędzę 
zrywa, nizanych żmudnie snów 
każe zwijać kanwę i duszę w in­
ny bytu świat przenosi.

Zaroją się cmentarzyska tymi, 
co pozostali i dalej ku swojej 
kroczą Golgocie, niejedną piersią 
targnie łkanie, z niejednych oczu 
spłyną łez, perły palące...

Zaduszny dzień...
Jak w kraj rzucić okiem dale­

ko, którą piędź ziemi nastąpić no 
gą, wszędzie krew, krew i mo­
g iły -.

A w mogiłach tych rycerze  
śpią ukojnie , bo z piec swych 
ciężar życia zrzucili, co gniótł 
ich ku ziemi. Wyzwolili się i są 
wolni.

Spią..
Na ramionach krzyża rozpostar 

tych usiądzie czasem beztroskliwe 
ptaszę i pieśń swą zanuci rzewną, 
pieśń m;łości i tęsknoty. Na kop­
cu mogilnym wykwitnie bladolica 
stokrotka, lub zaśmieją się oczę­
ta  niezabudki błękitne—a brzoza 
płacząca warkoczami ku ziemi 
się pochyli, do snu im szepcząc 
kołysankę o życiu kwiecie róża­
nym, co przekwitł i obleciał.

8pią rycerze ofiarni!
Legli w drodze znojnej po zwy 

cięstwa liść wawrzynu, spłonęły 
serca ich na palenisku oliarnem 
Ojczyzny, spłacili Matce - Ziemi 
należną daninę krwi.

Sni im się czasem w zaduszny 
dzień szary jakieś wiosenne rano 
o złotej słońca pozłocie,—śni ro ­
dzinna chata, swojskie pola i ugo 
ry malowane kwieciem rozmaitem 
serce matczyne bólu ściśnięte kle 
szczami, chwile rojeń przy Chopi 
nie, lub o c z ę t a  jakieś dobre... ko­
chane, co w pierś żołnierską har 
pun swój głęboko zarzuciły, a któ 
re potem łez zakryły  się przepo­
ną—śnią ust korale namiętne, co 
ongiś: kocham! szeptały tęskli-
wie.

Spią rycerze ofiarni i śnią. Nad

nimi czuwa wdzięczność Narodu. 
...Cyt...

Zaduszki... dzień łez i k iru ., 
dzień wspomnień rzewnych i żalu 
niekłamanego...

Cześć poległym!
Z Szamanowych idzie pól Eloe 

świetlaua i błogosławi groby, n a  
których miast świec całopalnych 
skrzą się promienie zachodzącego 
słońca, co jak  ryeerz w złocistej 
zbroji zjeżdża k ró lew sk im  ry d w a ­
nem z niebios lazuru krwawną 
drogą odwieczerza...

Pędzi wichr w szatańskim chi­
chocie na oślep, roznosząc liście 
zwiędłe, co z drzew padają ja k  
łzy... ciężkie łzy...

Zbigniew Orwicz.
- C o ) —

T E L E G R AMY
G łodowa d e m o n s tr a c ja

p o c z to w c ó w  w  H rak ow ie .
KRAKÓW, 30 10 Zebrał się przed 

gmachem magistratu krakowskiego tlurn 
ludzi złożony z około 2000 osób. Byli to 
urzędnicy pocztowi wszystkich rang, pod 
urzędnicy, służba i rodziny, domagając 
się ehleba, mąki, węgla i cukru.

Demonstrujący wysłali do prezydjum 
miasta delegację wyrażające powyższe 
żądania. Przyjęli ją  wszyscy wiceprezy­
denci. W  razie nieuwzględnienia natych­
miastowego ich żądań zsgrozili s t r a j ­
kiem.

R ozstrze lan ie  w o d za  c z e r w o ­
nej armji.

WARSZAWA. Wódz naczelny czer­
wonej armji Wucetic został ‘ rozstrzelany 
przez rząd sowiecki za zdfedę na rzecz 
Kołczaka.

A m e r y k a  odbuduje Galicję.
Prezydent połączonych komitetów za­

pomogowych w Ameryce, Warburg, wziął 
na siebie zadanie przeprowadzenia odbu­
dowy Galicji. Banki nowojorskie suskry- 
bowały 50 miljoriów dolarów celem odbu 
dowy Earopy wschodniej. Czynności e- 
rojsyjne już się rozpoczęły.

Władcy, których trony runęły.

Prosim y Szanow nych Prenum erato­
rów „Kurjera C zęstochow skiego" o 
łask aw e wpłacenie należnej prenume­
raty zaległej i bieżącej za m iesiąc  
listopad lub kw artał czw arty.

Osławiony tw órca „pokoju c h le ­
bowego" w Brześciu, b. austr. mi­
nister spraw zew nętrz .  O tto k ar  
C zern in ,  zam ie szcza  W „Vos. Zei- 
tung“ w spom nien ia  swoje o p anu­
jący ch  Austrji i N iem iec . Z w spo­
m nień tych podajemy bardziej ch a ­
rak te rys tyczne  momenty.

Cesarz i A rcyksiąże .
J a k o  przyjaciel arc. F ranc iszka  F e r ­

dynanda i m ający  mu do za w d z ięc ze ­
nia wysokie s tanowisko polityczne w 
Austrji, hr. C zern in  z sen ty m en tem  
wspomina zamordowanego arcyksięcia. 
przypisując mu wielkie zam ierzenia , 
k tó re  nie weszły w życie jedynie wsku­
tek  oporu ces. F ranc iszka  Józefa.

A rcyks iąże  był zdecydow anym  zw o ­
lennikiem w ielkoaustrjack iego  p ro g ra ­
mu. Id e a  jego  było m onarch ję  zam ie­
nić W liczne sam oistne  państew ko  n a ­
rodow ościow e t. j. zam ienić m onarchję  
w peństw o federacy jne. Plan ten  miał 
jednakow oż  gw ałtownych przeciw ników  
którzy  p rzes trzega l i  już w ów czas, że  
państwo rozpadnie się W gruzy, a c e ­
sarz  F ranc iszek  J ó z e f— „der alte Kai­
se r" ,  jak go C zern in  s tale  nazywa— 
był z a n ad to  konserwatywny i zanad to  
stary, aby dać  się p rze jednać  dla idei 
swego bra tanka. A rcyksiąże czuł się 
tern do tkn ię ty  i żalił s ię  nieraz gorzko , 
ż e  c e sa rz  nie ch ce  g o  wysłuchać jak 
os ta t  iego p a ro b k a  w SchOnbrunie". 
A rcyksiąże  n ie  umiał obchodzić się z 
ludźmi, nie umiał ukryw ać sw ego gn ie­
wu i n iezadow olenia i dlatego s to su n ek  
jej/o do cesa rza  pogorszą! się coraz  
bardziej. Tem bardzie j ,  że cesa rz  s t a ­
wał na  stanowisku, iż „dopóki, n ikom u 
nie wolno w trącać  s ię  do jego  rządów", 
co  wywoływało gniew  , arcyks ięc ia ,  „że 
będzie  musiał k iedyś pokutow ać za  po­
pełnione b łędy  do tychczasow ych  r z ą ­
dów". T e g o  rodzaju  różnice w z a p a ­
trywaniach stawały się na dworze przy­
czyną intryg i plo tek , k tó re  w zajem ną 
antypatję  obu an tagonistów  jeszcze  p o ­
większały.

Przyznając arcyksięciu  wiele zale t 
osobistych, podnosi jednak  hr. C zern in ,  
że  był to człow iek o wybujałym eg o iz ­
mie który zw taszcza  ostrem i z a rz ą d z e ­
niami finansowemi i bezw zględnośc ią  
względem  poddanych wzbudzał p o ­
w szechną  nienawiść. Przeważały jed­
nak  u arcyksięc ia  przymioty piękne, 
zdaniem  C zern ina , a tylko ludzie się 
nim nie poznali.

Konflikt m iędzy ce sa rzem  a F ran c i­
szkiem F erdynandem  był tak  wielki, 
że kiedy a rcy k s iąże  popiera ł przyjęcie 
hr. C zern ina  do izby panów w ówczas 
ce sa rz  w edle relacji S tu e rg k h a  miał 
na w iadom ość o tern się zaw ahać, a 
potem  rzekł: „Ach tak , to ten , k tóry  
po mojej śmierci ma zos tać  ministrem 
spraw zagran icznych ,  ow szem , niech 
wejdzie do izby panów, ażeby  się jesz ­
cze  czeg o ś  nauczyć".

T a k  daleki był cesa rz  od myśli, żeby 
pro tegow any arcyksięcia mógł być i 
jego ministrem. Ale hr. C zern in  n a ­
zywa to pow odzenie „w ie lkoduszno­
ścią" w sposob e myślenia cesarza .. .

0  cesa rzu  wyraża się C zern in ,  że aż 
do ostatnich niema! chwili życia zdu­
miewał wprost zna jom ością  najdróbnie- 
szych szczegółów  w rz eczach  polityki, 
umysł miał świeży, tylko fizycznie byt 
już m ocno w yczerpany .

F ran c iszek  Jó ze f  — mówi C z e rn in — 
byt „grandseigneur‘e m “ w pełnem  teg o  
słowa znaczeniu . Był cesa rzem . P o ­
zostaw ał zaw sze niedostępny. Każdy, 
co stawał przed jego  obliczem czuł, że 
stoi p rzed  cesarzem  — utrzymuje hr. 
C zern in , W  czas ie  największych suk ­
cesów  wojennych państw  centra lnych  
poszedł do grobu. I o to  leży w g r o ­
bowcu, ale od czasu  jeg o  śmierci zda 
się, że wiek cały upłynął. Św iat się 
zm ienił—konkluduje hr. C zern in  smę, 
tnie...

W ilhelm  II.

W ilhelm był przekonany — zdaniem  
C ze rn in a—o swem „posłannictwie z Bo­
żej task i“, i „o głęboko tkwiących W- 
ludzie niemieckim uczuciach dynastycz- 
n y ch “.

Ż yc ie  pokazało  co ś  innego.
B ism ark  był „naw skroś dynastyczny, 

jak się sam  wyrażał, ale  aż do czasu 
śmierci W ilhelma 1. Wilhelm II Bist 
m arka nienawidził, portre t  jego powies- 
w pralni i napisał o nim książkęi
k tó ra  się nie ukaza ła  wskutek napaści;
jak ie  zawierała na  cesarza .  T o  jest naj, 
lepszy o b raz  „dynastyczności"  uczuć 
niem ieckich.

Hr. C zern in  rozwodzi się nad  tem, 
że  n iem a na świecie uczuć idealnie
dynastycznych, ani te ż  idealnie  republi­
kańskich. U dziew ięćdziesięciu  dzie-
w ę c iu  p rocen t  ludności o poczuciu 
pa tr jo tycznem  i jej po g ląd ach  na for­
my rządu  d e c y d u je . . kwestja żołądka.

T ak  pojmuje patrjotyzm tw órca po­
koju chlebow ego, niefortunny polityk * 
zręczny , ch o ć  nie glęDoki fejletonista-

1 oto idąc „prądem  cz asu “ naucza- 
że w szyscy m onarchow ie powinni mięć 
św iadom ość, ze lud ich wcale  nie mi' 
łuje, że nie m ogą liczyć na „wierność 
poddanych", ż e  ludność wcale nie my* 
śli o jakiejkolwiek wierności, lecz 0 
w lasnem  zadow oleniu , ż e  ludy znosz*! 
m onarchów  do czasu  jedynie, do pók1 
skłania je ku tem u  własne z a d o w o le n i ’ 
albo też  dopóki nie m ają  dostatecZ ' 
nych sit d j  w ypędzeń  a swych głó* 
koronow anych, T o  byłaby p raw da— tO' 
zum uje C z e r n in —a zna jom ość  tej pra ' 
wdy ustrzegłaby m onarchów  przed n&‘ 
uniknionym n ieraz  końcem . .

Wilhelm II, che lal uczynić swój Iu 
wielkim szczęśliwym — utrzymuje hf' 
C ze rn in —zapominał o własnej ro d z in ^ ' 
przy jem nościach , rozrywkach, a wszy**' 
ko czynił dla swego ludu. W ygłasza1
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^owy, cżyr. t gesty,  Które miaty mu 
Zdobyć n ie ty lko  s ł uc haczy  a le  świat,  
* Kipdy nie d o s z e d ł  do  św ia do m ośc i ,  
lak e są i s t o t n e  rezul ta ty  jeg o  p o s t ę p o ­
wania,  bo f o  wprow adza ło  w bł«d nie 
y l e  v i a  sue  o t o c z e n i e ,  ile cały  na ró d  
Niemiecki. Ile nnl .onów.  Któ e  dz ś 
i f zek l eńs tw a  za  n im p syłają,  nie ino- 

dość  nisiio n achyl ać  . k a r k u  gdy vv 
8iO!ji swe) wspa nia łoś c i  i o jawiał  się 
Wilhelm na horyzoncie. . .  Wi he lm II, 
*>ł w n ie św iad om  ści .

własnych  wsp om nie ń  p r z y ta c z a  
K-zernin, s.e k iedy  w r. 1908 w y b u u i l a  
burz i  p r z e . iw  W Ihelmowi w pa r lo m en  
cie n ie m ie c k im  i n i e z a d o w o l e n i e  z c e ­
sarza odbi ja ło  się g tc śno  w ( ublicz- 
tych  lo ka lach ,  i s o b y  ze  świty c e s m z a ,  
“S dące  świa dka m i  wz burz en ia  przec iw 
Aiemu, w żade n  s p o s ó b  nie  chc ia ły  mu 
° t z u  o tw o rz y ć  na" te n  s tan  rzeczy .  1 ta 
.Sypia jąca  a’tm os fe r a ,  k tó r a  go  o t a c z a ­
l i  była p ie rwszym i os ta tn i m p w o d e m  

jak ie  s ę na  d w o r z e  jego  działo.

Z  DN IA

B e z r o b o t n i !
Bezrobotni! Mocny Boże!
Gdzie ratunku znaleźć drogę?
G łowy chylą się W pokorze:  
daj nam Rządzie zapomogę!

Rząd tą prośbą poruszony,  
która leci w stropy nieba, 
z kabzy sypie wnet miljony. 
B ezrobotnym trza dać chleba.

Bezrobotnych coraz więcej,  
którzy mrą w głodowej nędzy  
i w ciąż modlą się goręcej:
Rządzie, w ięcej daj pieniędzy!

Rejestrację gdy zrobiono,  
(djabli teraz ją nadali,) 
ujrzał Rząd, ż e  głodni pono 
rok go już oszukiwali.

Z. O.

Z  obrad Sejmu.
Sprawy roba tn .cze  w- S e jn le .

Tel. w i. „Kur. C zęstccli."

W ARSZAW A, 31.10. Spraw ozdanie 
Prezydenta ministrów o. sprawach zagra­
nicznych odłożono na życzenie komisji 
sPra\v zagranicznych i wojskowych.

P rzystąpiono do ratyfikacji konwencji 
■' F rancją w spraw ach em igracji robot- 
n-czcj. Spraw ozdaw ca ksiądz Kaczyński 
fhcicrdza, że obecna konw encja jest po­
p c h n ą  z pow odu bezrobocia i p ro p o ­
nuje rezolucję, wzywającą  rząd , a by  wy­
mógł n a  rządzie f rancuskim dusiarczc-  
n « n a s z y m  robo tn iko m zn o ś n e g o  mie- 
*2kanla,  ży wnoś ć  i opiekę lekarską, na 
'hecy układu, nie objętego konwencją. 
*\Ząd francuski zobow iązał się w ypłacać 
‘‘aszym  robotnikom  nic fachowym  7 d o  
|2  franków  dziennie, fachowym  12 do 
*7, z czego potrącać będzie dziennie 5 
‘banków na utrzym anie.

Przem awiali: pos. Peri przeciw, pos. 
janowski za, pos. Michalak przeciw, 

*s. Sobolewski za wnioskiem rządowym .
W icem inister P risto r stwierdza, że u- 

^ ł o  się uzyskać od Francji rów noupra­
wnienie naszego robotn ika z francuskim . 
Konwencja w yraźnie stwierdza, że robo t­
n y  nasi we Francja korzystać będą z o- 
Picelci, przyznanej przez ustaw odaw stw o 
Wewnętrzne o b u  układających się stron. 
Hząd poczynił specjalne kroki, żeby ro­
botnika naszego na emigracji zabezpic- 
c?yć przed wyzyskiem.

Poseł Kiernik tm ie n im  klubu chrzęść. 
Narodowego oświadcza, że klub jego jest 
Przeciwny ratyfikacji.
. W oźnieki w  umieniu P. S. L. ośw iadcza 

jakkolwiek jego stronnictw o jest prze­
g n ę  emigracji, to jednak głosow ać bę- 
P.zie za ratyfikacją, gdyż me widzi na ra- 

innej cfrogi, aby robotnikow i dać za- 
r°bek i uchronić go od g łodu .

Projekt konwencji w raz z rezolucjami
*  drugim  i trzecim czytaniu przyjęto. 
..Przystąpiono do spraw ozdania kcimi-

&j; i ochrony pracy w sprawie ubezpie- 
''zenia robotniczego. Poseł Żuławski 
fhyierdza, że przedłożony obecnie w iz- 

•e projekt dotyczy tylko doraźnej po­
mocy d la bezrobotnych; wyp ła cane  obe- 
cnie b e z r o b o t n y m  zasiłki nie ma ją  pod-  
Mawy praw odaw czej. Po załatw ieniu na­
głych w niosków  posiedzenie zam knięto; 
W stępne posiedzenie we wtorek.

K O M U N I K A T  P O LSK I.

W A R S Z A W A  31.10—NsjśwkżBży ko­
munikat sztabu sen.  donosi:

Front litewsko-białoruski:
Na odeinku północnym pod DźWió* 

^I em  i Krac ławką  próby n iep rzy jac ie l ­
skie przeprawienia się przez Dźwinę pod 
°*łoną ognia artyler j i  zostały przez i ftsze 
°ddz;ały udaremnione.
. Pod  Bobrnjskiem i nad Ptyczą silna 
*iałalność patrol i .

H A LLE R ,  pu łk ow nik

W ilson ju ż  zdrów .
R O T T E R D A M - Z Now Jo rk u  donoszą 

,.e zdrowie Wi lsona poprawiło się o tyle
* zam erza on w pcczątkn przyszłego 
R o d n i a  wziąć udział w posiedzenia

*®aaiu.

J a p o n j s  a  R osja*
,  AMSTERDAM —  „ N ew -T ork  l e r a l d "  
, °bosi,  z Omska,  że Japonjn  zdecydowa­
li 8ię wycofać swe wojska z Syberj i  o 

e tego  zażąda  rząd Kołczaka.

Manka z n ó w  spadla
G EN EW A — Marka  niemiecka notowa­

na b j ł a  w Lyonie 13 cent mów.

Go dzień niesie.
M u r z y n i  m o r d u j ą  b i a ł e  d z i e c i .

„Scco!o“ donosi z Nowego Jor ku:  W 
H .wannie od pewnego czasu za< zęły gi­
nąć dziei i  b ałycb. Istnieją przypuszcze­
nia, że dzieci te padły c fUrą  a u rzyńsk ie j  
sekty ba łworhwslcze j,  która swym boż­
kom składa  k r v a w e  ofiary z ludzi.

Na skutek tych pogłosek wśród bia ­
łej ludności H aw anny  zapanowało ogrom­
ne wzburzenie.  . Zdarzyły się wypadki 
z'yr czowani* murzynów.

Najnowsza wojna narodowa 
Anglji.

Śmierć szczurom.
Deoes e n « pod* ą ies« ze, jaki iest 

wyrok „tygodnia sz żurów",  b 'ó ry  się 
skeń zył dnia 27 bm. w Anglji, W tym 
okresie obowiązkiem narodowym każdego 
Anglika było odrzu ić na bok ws.ystkie 
inne k w e 3 t j e .  a poświęcić csły wolny 
tZ- s  tępieniu tych szkodników, których 
liczbę w całej  Anglj i  obliczają na 5# mi 
Ijonów, czyli znacznie więcej niż po 
s tczarze na człowieka.

Umiłowana zawsze przez s z e m y  An- 
gl ja  w ostatnich czasach uczuła się tak 
przez nie zagrożoną,  żo odwołała się do 
całego narodu, podkreślając,  iż niszcząc 
szczury, da sobie sam premię olbrzymią, 
bo szkoda  przez te gryzonie sprawiana,  
wynosi 13 miljardów rocznie, pominąwszy 
już fakt,  że szczury są krzewicielami wie 
lu chorób, z których pewne, j ak cholera 
i dżuma szerzą  się prze.iewszystkiem 
przez szczury. Więc możliwie gruntowne 
wytępienie ich byłoby też ogromnem po­
większeniem bepieozeństWa san i ta rn eg o  
Anglji.

Dwa śm ia łe  napady bandyckie.
B a n d y c i  p r z e b r a n i  z a  ż a n d a r m ó w  

u p r o w a d z i l i  g o s p o d a r z a .

W  nocy z 23 na 21 b. m. w Biela­
nach, w krakowskim,  wpadło kilku b a n ­
dytów na  posia ił  ość gospodarza Owcy. 
Jeden z bandytów włożył rękę b y  drzwi 
odemknąć, Owca, który czatował z sie­
kierą w ręku  odciął rękę rabusia, poczem 
bandyci uciekli pozostawiwszy na  mie j ­
scu rannego.  Owca z domownikami po­
czął s trzelać do band ytów .

W godzinę potem zjawiło się kilku 
żandarmów. Zwabieni j ak  twierdzili  — 
strzałami,  wypytywali  się pilnie o szcze­
góły Dapadu, pcczem zaproponowali  Owcy. 
by pojechał z rannym do Liszek oraz po 
więcej żandarmów.

Od tej chwili zaginęły wszelkie ślady 
Owcy i koni. 0 « i  żandarmi  byli to 
przebrani  bandyoi, którzy w ten sposób 
uprowadzil i  rannego,  by ich nie wydał.

D r u g i  napad bandycki miał miejsce 
zeszłej nocy w Olszanicy na gospodarzy 
Kurców.— Pierwszy napad się nie udał,  
bandytów spędziła straż nocna.

U drugiego Kurca udało się wtargnąć  
bandytom, związali oboje Kurców i roz­
poczęli rabować,  gdy W tom chłopak, 
który spal w stajni,  narobił  hałasu, ludzie 
się zbiegli, dom otoczyli, a bandyci ucie­
kli. Żadnego nie zdołano ująć.

K R O N I K A .
Od Redakcji.
Z powodu dwueh dni św iąt następny 

numer „K urjera" wyjdzie w panjoduał k
0 f .wjkłej  porze .

Dzisiejszy numer  „Kurjnr&“ zamierza 
liśmy wydać w zwiększonej objętości,  
j e d n i - ż e  wobec br&ku papieru zniewoleni 
zostaliśmy wydać pismo nasze w zwykłym 
formac e.

Dzielni robotnicy „W ulkanu" .
Robotnicy fabryki  „Wulkan",  jak się 

dowiadujemy, z własnej inicjatywy p; s ta ­
nowili ofiarować 1 proc. z zarobków 
swoich na Skarb  Pa ńs tw a.

Po uchwale,  j aka  zapadła na ogólnej  
naradzie,  robotnicy zwrócili  się z p ropo­
zycją taką  również i do adminis t rac j i  
fabryki ,  k tóra  wyrazi ła  zgodę s w ą  w tej 
sprawie.  Godnera podkreślenia  jest,  iż 
robotnicy .Wulk an u" ,  nie chcąc dążyć 
na  pasku agitatorów i wrogów prawdzi ­
wych r i for rn społecznych,  & pragnąc  j e ­
dnocześnie przeciwdziałać panoszącemu 
s :ę u nas psskars twu,  pracują usilnie nad 
stworzeniem włs sn  j, n:ez.ależnej organi­
zacji: fcasy robotniczej i kooperatywy.

Robotnicy „Wulka. .u“ pierwsi  niemal 
rtanęli  w szeregu tych proletarjuszy,  
którzy, powodowani obywatelskiemi u- 
czuciami wzglądem kraju rodzimego,  
przystąpi li  do organizacji  i ekonomiczno- 
8;ołecz?.ej samopomocy. Nieobcem jest  
również  robotn ikom „W ulk anu11 uczucie 
miłosierdzia,  gdyż ze źródeł ubocznych 
doszło do naszej wiadomości,  że robotn i ­
cy ci juz oddawna ze zbiorowych skła­
dek częstokroć przychodzili  z pomocą 
wdowom i rodzinom robotników z innych 
fabryk.

Wieści od pancern ików .
Znana  nam dobrze  ze swych wystą 

pów &  Częstochowie draSyna footbal 'owa 
pociągu pancernego  Lis-Knla,  zmierzy 
ła się w niedzielę z reprezentacyjną  d r u ­
żyną jednego  7. najlepszych klubów pol­
skich „Crarni  ‘ we Lwowie N ie  w ię c  dzi  
wnego, źe „Pe pe t ró jk a"  uledz musiała,  
j e d ' a k t e  w znikomym jedynie stosuukn 
5 —1 Ze s trony pancerników strzelił  bram 
kę pod por. Ryb cki

^Licznie z e b ia o a  publiczność p rzy g lą ­
dała się i k l a 3 k i w a ł a  nadzwyczaj  piękną 
grę przecw.ifców.

Koncerty Namysłowskiego.
Zapowń d iaue na do. 3 l  j aździermka

1 i 2 l istopada wielkie koncer ty orkiestry 
narodowej S t .  Namysłowskiego wywoła­
ły wielkie zainteresowanie.  Dyr.  S t .  Na­
mysłowski ze swym ?espołem je s t  w Czę­
stochowie dawno niewidzianym a miłym 
gośńem.  Na koncertach,  które odbywać 
s :ę będą w sali Straży ogniowej wykona­
ny będzie cały szereg na jp rzedn:ejszych 
utworów symfonicznych, również wirtouz- 
skrzypek p. Stan.  Namysłowski wystąpi 
jako solisto.

Początek u godz. 8 wieczorem. P o ­
zostałe bilety nabywać można w cukierui  
„Crś8t8l“ , a od godz. 6-ej przy wejściu 
do sali.

U t r zym an ie  policji.
O głoszono  rozporządzenie m inistra 

spraw  w ewnętrznych, na mocy którego 
pow iaty ziemskite i miejskie w staw iają o- 
bowiązkowo do swych budżetów , jako  u- 
dzm ł w utrzym aniu polnej i państwowej, 
sum y, które wskazane będą przez mini­
ster]'um spraw  wew nętrznych.

Suma, w yrażająca jedną czw artą część 
wszelkich kosztów utrzym ania palieji w 
państw ie, rozłożona będzie na powiaty 
zitejmski/e ir miejskie, w połow ie stosow ­
n y  do  sum y bezpośrednich podjatków 
państw ow ych, które w pł ynę iy  na terenie 
odnośnych związków kom unalnych w o- 
statniim zamkniętym  państw ow ym  roku 
budżetow ym , w  połowie  zaś — w  stosun 
ku do zaludnienia.

Tyjko 6 mk i  m iesięcznie
kosztuje

p i s m o  n a s z e .
J e ś l i  Pao z.ppfiDuiiraje

KURJBB

będzie 
P an  wiedział 
codziennie:

Co się dzieje w świecie,
Co się dzieje w Polsce, i 

Co się 'zieje w Częstochowie, 
Co jest do nabycia, 

Co jest do sprzedania, 
Co kto zgubił, 

Co kto znalazł.

Tylko z a  3 0  fen .
będzie Fan wiedział 

codziennie:
Kto jest paskarzem, 
Kto jest bolszewikiem, 
Kto co zdefraudowal.

Jeszcze raz przypo­
minamy, że tylko za 
30  fen. lub 6 marek.

miesięcznie,
b ędzie  Fan w ied z ia ł
Gdzie można mile czas spędzić. 

Gdzie można się modnie ubrać, 
Gdzie można się dobrze ogolić, 

Gdzie można dobrze zjeść, 
Gdzie gra dobra orkiestra,

Gdzie jaki obraz je s t  demonstrowany,
Gdzie najlepiej się ogłaszać.

iłem wszjstkimpoiaioraiuje Pana
Każdą ilość

O Ł Ę D Z l K
Kupuje firma

„ Mo k k a  K a w a "
Sklep I I  Aleja $  24.

c o d z i e n n i e

U R JE R C i p  i O C H O JS K I
■ ■ ■ ■

Redakcja i Administracja:

l l - g a  n n  41.

Telefon Jfs 1,
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Groby p
P o ś r ó d  p o lsk ie j  równiny,
K ędy  śnieg leży  s in y ,
G dzie pagórek  w yb ija  się  w z w y ż —  
Z  g a lą zeczek  spleciony  
1 ku z iem i schylony —
Skrom ny, p o lsk i  r y su je  się k rzy ż .

P ośród  w ia tró w  swawoli.
Śnieżnych z a sp  aureoli.
Z  g ó rą  p r z e t r w a ł  p ięćd z ie s ią t  ju ż

la t
Grób narodu w ybrańca ,
Grób polskiego pow stań ca ,
Co ciem ięzców zn iw eczyć chciał

ł a d . •

A le tam , n ieda leko ,
Drugi grób. tuż nad  rzeką .
Jak kopułka w yb ija  się w zw yż .. ,
Z  g a łą zec ze k  spleciony  
I  ku z iem i schylony  —
D rugi p o ls k i  ry su je  s ię  k r zy ż .

I  ten drugi od roku  
P o w s t a ł - w  b itw  krw aw ym  toku , 
K iedy ranek z a c zy n a ł  s ię  m g l is t y , 
W iosną— barwne ja śm in y .
Z im ą  śniegów p ł a s z c z  s iny  
Zdobią  k ra są  sw ą  grób  leg ion is ty .

Oba groby  zespołu ,
Pośród  cierpień p a d o łu , —
Choć nie w j e d n y m  bitw  czas ie  p o ­

w s ta ły ,
Lecz czeka ją  w  pokorze  
( D a j doczekać nam , B oże),  —
Sw ej O jczyzny  p o tę g i  i chwały!

K o r a b ,

Ze  szkół.
Z kół nauctjci t l sk ich dowiadujemy  

się, źe wielki brak węgla,  jaki daje się 
odczuwać,  może siQ stać rychło,  z nas ta­
niem miesięcy zimowyt b, przyczynił  zam 
Miiqcia szkół.  Sęd z iwy ,  że  władze p o ­
winny. zawczasu pomyśleć O zaradzeniu 
?łi-mu, w przeciwnym bowiem razie brak 
w ęg la ’ fatalnie odbije s q  na tak watnym  
czynniku kulturalnym, jakim jest  oświata.

Pedzśęko wattie.
Komitet  Organizacyjny Wieczornicy  

tanecznej odbytej w dii!u 18 b. m. na 
rzecz Gospody Żołnierskiej  składa niniej- 
s n m  podziękowanie wszystkim tym,  któ- 
r-.y przyczyn*li się do św ie tne go  usku 
t a n i e n i a  Wieczornicy  w sz cz eg ó ln o śc i  
pp  B i a łk o w s k ie j ,  B ar yl sk ie j ,  Ryś l  kowej:  
majorowej  Popławskie j ,  Wo jc iechowskie j  
B ńdkowskie j ,  Krakowieckiej ,  S ło w iko w -  
skiej,  Danielewskiej .  Oczkowej  i S iewu  
c owej za ł&sbawy udział w organizowa-

Mąż dwóch żon.
31)  P U W I E Ś Ć

j. i*, e /  K. M

PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

(LMS2J c iąg) .

P anna Lizely przerażona, drżąca, rzu­
ciła się w objęcia Paw ła, m ówiąc.

— Ukryj mnie! Broń m nie! l e n  huk 
mnie przeraża.

M ówiła praw dę. N iektóre natury 
nie mogą wytrzym ać gw ałtow ności ude­
rzeń piorunu.

W icher coraz się w zm agał, pioruny u- 
derzały nieustannie. B ianka p łakała  jak 
dziecko, nie słuchając w cale 'P aw ła , któ­
ry ją  starał się uspokoić. W szedł Ja­
m es. P an n a  Lizely w obecności kam er­
dynera n ab ra ła  większej odwagi i kaza­
ła m u mówić, czego żąda.

— Pani! G odzina odejścig. ostatn iego  
pociągu zbliża się, ale Robert prosił a- 
bym uprzedził panią, że nie dojedpie do 
stacji: b e z  w ypadku... konie się zrywają.. 
Zaledwie dwóch p a ro b k ó w  zdpłało je u- 
tr^ym ać.

— - Niech je w yprzęgą, zaw ołała B 'an- 
ka. Czy Liż pan h rabia m ógłby  odjechać 
w  taką porę. P rzygotuj pokój z ipbociejm...

— W ięc m ię zatrzym ujesz? rzekł Pa­
weł głosem  drżącym .

niu oraz pomcc w sprzedaży bi letów.  
Panu pułkownikowi  Podernemu za okaza­
ną pomoc i złożone tytułem ofiary mk.  
90 (dziewięćdziesiąt)  na rzecz Gospody  
p. majorowi Popławskiemu za okazanie  
p o m o c ,w  organizowaniu.  Panom: Woj ­
ciechowskiemu i Borkowskiemu za pomoc  
i bezinteresowne urządzenie seeay.  Panu  
Edwardowi  Mąkoszy za łaskawe  akompa-  
njowanie  do śp iewów oraz paniom: Ir e ­
nie Orwicz,  Lii i  Sdajcher ,  Marji Glanc i 
panom W.  Tabaczyńskiemu i R Ciocho-  
wi za łaskawy udział w przedstawieniu  
teatralnem.

Za komitet  organizacyjny  
Janusz Oczko, A. Stankiewicz.

K om orne a  Z w iązek  lo k a to ­
rów .

Na posiedzeniu zarządu jednego ze 
związków lokatorów w W ars zaw ie  posta  
nowiouo starać się o  uzupełnienie ustawy  
paragrafem, zezwalającym na składanie w 
Związku komornego,  k tórego  właściciel  
domu nie chce przyjąć w razie zatargu 
z lokatorem.

Z ja zd  n a u c z y c i e l s k i .
W dniach 1 1 2 lmtopada br. odbę­

dzie się w Częstochowie Zjazd sodal icyj -  
no nauczycielski  pod has łem:  „Młodzież
katol icka— przyszłością narodu".

Na  zjazd mamy zaszczyt  prosić W.  
ks. P re fektów ,  nauczycielstwo mie jscowe  
i okoliczne,  a także wszystkim,  którym 
drogą jest przysz łość  Ojczyzny1 Informa­
cji udziela w  piątek 31 Komitet zjazdu,  
w biurze ul. Jasnogórska 24,  w gmachu  
gimn.

Program zapowiada w oba dni: 8  r. 
Msza św.  w  kspl i cy  M. B. Częs tochow­
skiej,  o godz. 11 i pół zebranie,  o 4 pp. 
zebranie na sali sedalioyjnej,  w podwórzu 
klasztoru Jasnogórsk iego.

Program szczegół  iwy nabywać  można 
w piątek w biurze Komitetu w dni zja­
zdu przy wejściu  na salę.  Program służy 
jako karta wstępu.

Zarząd  Sod. Mar. Komitet  Zjazdu.

P ier w szy  śn ieg
W nocy z 30 na 3 t  października  

spadł w Częs tochowie p ierwszy śnieg.  U  
lice, dachy domów i pola okoliczne po 
kry ły  s i ę  pu szys tym o i t u ae m  śn eżnym.

W alka z  z im ą.
D  nosil iśmy już ó projekcie utworze­

nia komitetu walki  z zimą, złożonego z 
kierownika mimaterjura aprowizacj i  p. So 
bańskiego i wioe-m nistrów B y r ż i ,  Pry  
stora j S  rsyóskiego.

Obecnie w mini sterstwie pracy i o- 
pieki  społecznej powstał  p i o j e s t  zorga­
nizowania komitetów ratunkowych w War  
szawie i innych miastach,  do zadań k tó ­
rych wchodziłoby okazywania dorrźnej  
pomocy ludności  w postaci o rg an iz o w a ­
nia herbaciarni,  tanich jadłodajni ,  dostar  
czania ludności wrzątku,  opalu itd.

W sk ła d  g łównego  komitetu mają  
wejść przedstawiciele instytucji społeczno  
f  lautropi jnych,  It, G. O., klubów robot ­
niczych itd.

— O, nie dziękuj t u !  o dparła  Blan­
ka. W  podobnej nocy zatrzym ałabym  
naw et śm iertelnego w roga... jeżeiibym 
m iała  w roga, o e/em  wątpię.

— Pokój pana hrabiego przygotow any
— D o  widzenia m ój przyjacielu szep­

n ęła  d o  Paw ła ściskając ,:nu rękę. Już 
jest późno i oboje potrzebujem y w ypo­
czynku... P ragnę abyś pod noim  dachem  
m iał sen spokojny. Jam es poprow adził 
hrabiego na pierwsze piętro.

RO ZD ZIA Ł XV.
Burza —  m ałż eń s t w o .

H rabia rzucił się na fotel rozśmiawszy 
się szyderczym tonem.

- O tóż jestem na miejscu, rzekł. Po­
trzeba działać. T rzeb a ' się jednak naj­
przód rozpatrzeć.

O tw orzył cicho drzwi od swego- poko­
ju, który w ychodził na galerję przedzie­
lającą dom  na dwie części.

Paw eł przypom niał sobie, że gabinet 
niebieski stanowiący sypialnię panny Li- 
zely znajduje się w przeciwnej galerjn 
Pow rócił tedy, oczekując aż służba ukoń 
czy swoje czynności. Kiedy nareszcie u- 
oiszyło- się zupełnie, spojrzał na zega­
rek. B yła godzina pierwsza.

Paw eł znał rozkład mieszkania. W krót 
ce też znalazł drzw i do pokoju Blanki.

Te drzwi- zam knęły się za nim.

Przybyw sze na ulicę Boulogne, pan de 
Nancey wziął kąpiel, zjadł  obfite śnia­
danie jak  człow iek potrzebujący polerze-

• •

Mamy na składzie:

Obuwie męskie,
„ damskie,
„ dziecinne

Drewniaki wszystkich rozmiarów,
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

Oł

Zapewniona dostawa z naszej fabryki mie­
sięcznie 20000 par. 

Oddamy wyłączną sprzedaż naszego obuwia 
do różnych miast Polski. 

Przyjmujemy obstalunki nadostaw ęw agonow ą
mi ■ ■ i . . ,  i i . . .  — .............. i . ..............  i ■■ ■ ■ ■ ■ .■ , ■! »  ------------

Dla miast, gmin, sejmików, kooperatyw i róż­
nych związków odpowiedni procent.

*

i
i
i

i

i
Z p o w a ża n iem

T. & A. B A T A
FA BRY K I OBUWIA I G A R B A R N IE .

S K Ł A D
Łódź, ul. Piotrkowska 74.

Komitet  raa rozpo ząć swą  dii&lal  
neść już w p r z y d y m  tygoun o.

Dni w o l n e  o d  n a u k i .
Ministerstwo oświaty rozesłało do szkół  

średnich dodatkowy spis, ,  obejmujący dni 
wolno od nauki w bieżącym roku szkol­
nym. oprócz niedziel.  Są to mianowicie  
dni: ’l  i 2  l istopada,  8 grudnia,  od polud 
nia 20  grudnia do 7 ( stycznia włącznie,  
2, 16, 17 i 18 lutego, 25 m a r  a, od po­

pieliła sił, zmienił suknie i zapow iedział 
ludziom, że jeżeli zgłosi się jaka dam a, 
aby .oświadczyiii, iż pojechał do Angłji 
i niewiadom o kiedy wróci. Pokrzepiony 
kąpielą i wy barnem  śniadaniem , Paweł 

. w yjechał do M ontm orency, zadowoł.ony 
z w y k o n a n i a  planu, który sobie od daw n.i 
zamierzył, a  który pow iódł mu się wy­
śmienicie.

  N ajsłodsze Imię Jezus, zawołał
Bouchiaad, który w łaśnie dojrzał h rab ie­
go z wieży zamkowej. Kochany hrabio 
jakże u d a ła  się podróż?

— W yśmienicie! Ale nów mi o. mo­
jej najukochańszej M ałgorzacie.

- Oczekuje cię z utęsknieniem , wzdy­
chając nieustannie. A w asz wuj, znako­
mity książę?

— M ocno wzruszony mojem w ystąpie­
niem, ale biedaczysko cierpi okropnie. 
Zdaje się, że nie jest długow iecznym .

— A zatem spadek.
— N aprzód  już ułożony i zapewniony, 

jak  niem niej i ty tu ł księcia.
— W szystko, idzie jak najlepiej.. O tóż 

i nasza kochana hrabina, która przy­
chodzi uściskać swego przyszłego  mał­
żonka...

Zaledwie trzy dni zostały d p  term inu 
ślubu . P rzystąpiono do spisania kon­
traktu. Przy tej sposobności B ouchard 
zrobił uwagę Pawłowi, że chciałby, aby 
zięć uregulow ał zupełnie swoje interesa. 
N a to ’ odpow iedział tenże, że w dany m 
czasie d a  się to w szystko ułożyć.

Poczerń obaj w najlepszym  usposobie­
niu wrócili do  zamku. Nareszcie zbliżyła

łuJma 27 mirca  do 12 k w i e t n a  włącza^
8, 8, 13 i 24 m*ja, 8 czerwca.

W  sprawie ! ocznie n i r o T i w y d i  post*'
nowiono,  źe z wyjątkiem 3  maja, uaRdl
je obchodzić w szkołach bez przerywali'* 
biegu zajęć szkolnych ,  przesuwając oh' 
chody uroczyste bądź na cajbhż3zą ni3'  
dziblę lub święto,  bądź też na goizio^ | 
popołudniowe togo duła, na który wyp* 
da rocznica.  Można również  na lekcja^!! 
w (akie dni czynić wzmianki o ważny11

się stanow cza chwila, zajaśniał dzie! 
szczęścia d ła hrabiego i jego przyszłe! 
Świadkowie bardzo wcześnie zgłosili s« 
do zaimku. Lebeł-G erard w białym  krĄ' 
wacie, we fraku prom ieniejący radości* 
i nieustannie winszujący hrabiem u, sR' 
wił się najpierwszy jako głów ny p ro p 5' 
g ato r m ałżeństw a skojarzonego prA  
siebie. . j

Wyszła M ałgorzata. N igdy nie widzi'5' 
no nic piękniejszego, nic bardziej czaN' 
wnego i niewinnego.

— C noto m ego życia! zawoła! ojciec 
jakaż to śłćczności hrabina! .

Paweł ujrzawszy sw oją przyszłą m3 
żonkę zupełn ie zapom niał o B lance P  
zely. M ały orszak składający się z kil* 
osób  zajął cztery jedynie powozu.

Inne pow ozu próżne, szły tuż za n 
M ałżeństw o cywilne odbyło  się w kilF 
m inut, m ałżeństw o religijne trw ało  or 
teko dłużej. Przybyli z Paryża śp iew aj 
i m uzykanci wykonali m szę z całą end

Proboszcz z M ontm orency pobłogosi* 
wiwszy m ałżonkom  w ystąpił z m ow 5 
M ałgorzata wcale nie ukryw ała sweg 
wzruszenia. i,

Paw eł rów nie był w zruszony jakim, 
wiek nabożeństw o w ydało się m u nie^ 
za d ług ie. N akoniec nowozaślubieni. t0 
dzice i świadkowie powrócili dp  goły1? 
kiego zamku, w którym  czekało wspjy 
niałe śniadanie, i pan G erard  wy po W*6 
dział bardzo  piękną deklam ację. i

(d.  c. *■'
— a —
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M elbach hi-tory cznych lub drogich dla 

u posiaci.iefi.

Ł „Odeanu“ .
O u żem pow odzen iem  cieszy się w  „O - 

ueonie" fa rsa  ,,S am ochodow e zaręczy- 
ze s ły n n y m  b o h a te rem  H arriso n em

*  roli g łó w n e j. P ięk n a  w ystaw a, dów cip- 
hR i p o m y sło w a  reży se rja  p o łączo n a  z 
Wysokim artyzm em  o d tw órcy  ro li ty tu ło ­
wej sp raw ia ją , że d e jn o n s tro w a n ie  tego 
'ijm u tow arzyszy  w ,  sak  p rzepe łn ione j 
^ m ilk n ą c y  śm iech .

D ru k i o b raz  w yśw ietlany  w  „ O d e o n ie "  
R st to* film  jap o ń sk i ze z ło te j se rjt ko ­
penhaskiej N o rd isk  p. n. „O słrik i", któ­
ry z d o b y ł rów n ież  w ielkie pow odzen ie . 
W ysoce in te re su jąca  tre ść  ob razu , jak  
1̂ św ie tna  g ra  a rty stó w  d u ń sk ich  i okaza­
na w y staw a  z a s łu g u ją  na  pochw ałę .

O d  niedzieli w  k ino-tea trze  „ O d e o n "  
d em o n stro w an a  będzie  o s ta tn ia  now ość 
d u ń sk a  „D ziecko szczęścia".

A u s t r o -Dainties* w  C z ę s t o ­
c h o w ie .

się dowiadujemy, przy kupnie sa- 
dochodów przez Magistrat dla przywożę  
hia węgla do Częstochowy pośredniczyła 
rnany w nasszem mieście Dom Handlowy 
P. Z. Rylskiego, na którego ogłoszenie w 
i,Kurjenre“ dzisiejszym zwracamy uwagę  
Czytelników.

D o  kW E S ta r z y  C z e r w o n e g o  K r z y ż a .
Z arząd  O d d z ia ł u C zęstochow sk iego  

Tcw. C zerw o n eg o  K rzyża p ro s i u p rze j­
m ie W . P an ie  v P anów , k tórzy  łaskaw ie 
Podjęli się o g ó ln o k ra jo w ej zb ió rk i n a  
C zerw o n y  K rzyż po d o m ach  w  C zęs to ­
ch ow ie , a b )’ zechcieli sk ła d a ć  w  kasie 
sk ład u  ap teczn eg o  W -g o  Z. O rło w sk ie ­
go , II A leja 29: 1) zeb ran e  ofiary , 2)

. U f./w :żn ien ia  d o  zb ie ran ia  ofiar, 3) listy 
o fiar i 4) kw itarjusze, n a  co o trzy m ają  
P skw itow anie.

- ( o t —

Z Rady Miejskiej.
C zw artkow e p osiedzen ie  Rady ro z p o ­

częło  się  d o p ie ro  o k o ło  godziny  9 w ie­
czorem . "lo je s t z p ó łto rag o d z in n em  o p ć- 
źnien iem . Kiedy z tru d em  w ielkim  zdo­
ła n o  sklecić q u o ru m ; rozpoczęto  dalsze  
o b ra d y  n ad  dz ia łem  g o sp o d arczy m  b u d ­
ż e tu , poczerń n a  w niosek  M ag istra tu  roz­
p a trzo n o  kolka sp raw  n ag łych .

P rz y s łu c h u ją c  się czw artkow ym  o b ra -  
•dom naszeg o  p arlam en tu  m iejskiego.

, p rzekonaliśm y się raz  jeszcze, że R ada
* nasza  p o s ia d a  ciągle jeszcze wicie w ad,

zy sku jąc  b a rd zo  niew iele zalet. Syc tad- 
czą o tym  ch ao ty czn e  o b ra d y , p rzew lek ła  
n a jzu p e łn ie j zbyteczne n ieraz  dysk u sje ,

* zastana\x ';an,i’V S !i? nad  d ro b iazg am i me 
•m ającym i częsta  żadnego  znaczenia  d a
isto ty  rzeczy i t. d . ' . .

N  ek tó rzy  z rad n y ch  w yzyskują  k: zda, 
n a jb a rd z ie j nieraz b ła h ą  sp o so b n o ść . 

-a b v  u w y d a tn ić  sw e ta len ty  k rasom ów - 
Cze.

T ak  cz\ ni ga rs tk a , podczas, g d y  uuu 
nie zab ie ra ją  g ło su  zupełn ie, o g ran icza­
ją c  się d o  s łu ch an ia  wywodóyy kolegów  

j) t od czasu  d o  czasu  podróoszą ręce w 
chwTi g ło so w an ia .

P od k reślam y  z naciskiem , że R ada  nn- 
•' sza u jaw n ia  zby t m a ło  za in te reso w an ia  

spraw am i' m iejskiem i. w k ład a jąc  w szyst- 
. V.) n iem al na bark i M ag istra tu , k tóry  

tn a  ju ż  stanow czo  zb y t w iele p racy  i k tó ­
rem u  d o p raw d y  z jak n a jsze rszą  pom ocą  
w  niezw ykle ciężkich w aru n k ach  p rzy jść  
w inno  spo łeczeństw o , a więc p izede- 
w szystk iem  jego  rep rezen tac ja  R ada 
m ie jska .

C zw artkow a o b rad y  zag a ił w  
stw ie  n ieobecnego  po  ra z  p ierw szy p re­
zesa  R ady d r. S t. N o w ak a  — d y r. W'. 
P ło d o w sk i. C zęść o b ra d  pośw ięcono  dfys 
kusji n ad  działem  g o sp o d a rczy m  b u d ­
żetu  uchw ala jąc , z n iek tórem i p o p raw - 
kam  iposzczególn.e pozycję.
D łu ż sz ą  d y sk u s ję  w y w o ła ła  p o z y tja , ,s tu  
dn ie  m ie jsk ie", k tórych C zęsto ch o w a  li­
czy 30  i k tó re  p o d leg a ją  obecnie  rep a ­
racji. N a  cel ten uchw alono  su m ę m k. 
30.000. N astępn ie , na  w niosek  zastępcy 
p rezy d en ta  p . M. P acio rkow sk iego , we­
sz ła  sp raw a  k o n trak tu  z f irm ą  sam ocho­
d o w ą  A u stro -D a lm le r w  sp raw ie  zak u ­
pu  sam o ch o d ó w  tow arow ych  d la  p rzy ­
w ożenia  do  C zęstochow y  w ęg la  z Z a g łę ­
bia. K o n trak  ten  p rzed s taw ia  się w o- 
g ó ln y ch  zarysach  n as tęp u jąco :

K inna A u stro -D a lm le r obow iązu je  się 
d o s ta rczy ć  k o n so rc ju m  (M ag istra t i o- 
byw atele) 4 sam o ch o d y  o sile 80 kom  
p ar. każdy n o śn o śc i 19 to n n  (19000 ton) 

K ażdy sam o ch ó d  m ieć będzie  3 w a­
g o n y . P om ocy  kom plet (sam o ch ó d  i 3 
przy czepki) n a d e jd ą  do  C zęstochow y  naj 
późn ie j do dn . 10 lis to p ad y  b. r., p ozo ­
s ta łe  w  ciągu  czterech ty g o d n i.

C e n a  sam o ch o d ó w  pow yższych  zw sze l 
kiemi d o d a tk o w em i częściam i zasfępcze- 

_  w yniesie  1274000 koron  au s tr ja c -

P irm a d a je  za sp raw n o ść  sam o ch o d ó w  
g w aran c ję  na. p rzeciąg  0 m iesięcy, a rów  
nież d e leg u je  do  C zęstochow y in struk - 
to ra -m ech an ik a  z p e n s ją  m k . 60 dz ien ­
nie p łaco n y ch  przez M ag istra t. P ro jek ­
tow any  k o n trak t po  d y sk u sji p rzy ję to .

S p raw a  zaciągnięcia  p rzez M ag istra t 
pożyczki na  k u p n o  sam o ch o d ó w  nie m o­
g ła  być zad ecy d o w an a  w obec b rak u  q u o ­
rum  .

N ależy m ieć nadzieję, że sp raw a  zao­
p a trzen ia  C zęstochow y w w ęgiel będzie 
pom yśln ie  rozw iązaną, a w każdym  b ąd ź  
razie d o w ó z  w ęg la  sam o ch o d am i w p ły ­
nie na znaczne obniżeńle  ceńy w ęgla w 
C zęstochow ie.

N astęp n ie  p rzew odniczący  o d czy ta ł list 
w icep rezyden ta  p. A. Januszew sk iego , w 
k tórym  tenże p ro si o udzielenie m u urlo­
pu, 'p o d a ją c  jako  pow ód  p rz e d łu ża jącą  
się ch o ro b ę .

W o b ec  ch o ro b y  p rezy d en ta  i w icepre­
zyden ta , ław nicy  przeciążeni są  pracą, 
p rze to  uch w alo n o  u pow ażn ić  pp. G ru sz ­
czyńskiego  i L. G łazk a , u rzędn ików  M a- 
g 's tra tu , d o  tym czasow ego- za s tęp o w an ia  
w czynnościach  ław n ik ó w : M. P ac io r­
kow skiego  i K urp ińsk iego , z k tó rych  
pierw szy p e łn i obow iązki p rezyden ta , a  
p. K urp ińsk i p row adzi dz ia ł ap row izacji. 

N a tym  o b rad y  zakończono . _______

Ogłoszenie.
Mrgistrat m. Częstochowy niniejszym 

oglas/a  licytacje od sumy mk. 25.000 
rocznie in minus na sprzątanie rynków  
placów i części nlio, przylegających do 
posiadłości miejskich.

Oferty na całość przedsiębiorstwa, lub 
jego część, uprasza się składsć w zapie­
czętowanych kopertach w Wydziale Go- 
SDOdarezym Magistratu, pokOju nr. 8  do 
dnia 3 | XI r. b. Tamże są do przejrzę- 
nią warunki licytacyjne, dotyczące po­
wyższego przedsiębtorstwą.

P. O. ezydenta A. JANUSZEWSKI.
Ławnik K. M A L U ŚK I

Wynik kwesty  na Czerwony Krzyż w dn. 19 b,m. w Rakowie,
Zebrano w puszkach r j .  carskich 107, rak. 27560 kor. 1031 i 50 kop. boi. 
Na listę nr. 9 „ 100, „ 29320

„ „ nr. 10 - * 63085 •
Na kwitarjusz  „ 36500 _

Razem rb. carslćeh 207, mk. 156415, kor. 1031 i 50 kop. boi.
Za tak  obfity wynik kwesty  w Rakowie Zarząd Częstochowskiego Oddziału 

Czerwonego Krzyża sktada niniejszym podziękowanie wszystkim, k tórzy się do o r ­
ganizowania kwesty przyczynili, a w szczególności Księdzu Kanonikowi Nawrockie­
mu za zachętę  i moralne poparcie; członkom komitetu organizacyjnego kwesty 
pp. inż. Zygmuntowi Jędrzejewskiemu, Eustachemu Gutkowskiemu, Tomaszowi A da­
musowi, Władysławowi Piontkowi i Jerzemu Fulkowskiemu oraz pp. kw estarkom  i 
kwestarzom Tomaszowi Adamusowi, Janowi Letkowskiemu, Ignacemu Pasierbow iczo 
wi, Stanisławowi Rząśnickiemu, Ludwikowi Polaczkowi, Blinstrubowi starszemu i 
młodszemu, Lutrowiczowi, Ziółkowskiemu IćsóWnie, Frączkównie, SzecóWce Belo- 
fównie i Okólskiej,

P re z e s  Zarządu Oddziału Częstochowskiego Dr. W ł.  W r z e ś n i o w s k i .
__________W icep rezes  ._________  „__________ Dr. K. O k u s z k o . _______

Mapy na jnow sze  Europy i K ró les tw a '  Po lsk iego
z opisem jak również obrazy wydane na pamiątkę Zjednoczenia Pol­

ski ma do sprzedania

Kiosk z gazetami II Aleja
Tamże prenumerować można „K upjer C ię s to o lio e r s k i1*

W ie lk ie  Y©ur*nee
P o  Z j e d n o c z o n e j  P o l s c e  (Kongresówka, Ks. Poznańskie i L twa)

Dnia, 31 października 1 i 2 listopada 1919 r. odbędzie się
W. S » I i  S t r a ż y  O g n i o w e j  ul, Strażacka 23.

K  O N F  C E R T Y
Włościjańśkisj Orkiestry 
Narodowej poa dyrekcją 

HWAGA: Na koncert wystąpi jako solista wirtouz skrzypek dyrektor Stanisław Na­
m ysłow sk i .

Program wypełnią utwory zarówno treśc i  powawazn'ejszej ja k  lekkiej, o raz  słynne
mazury i oberki K, Namysłowskiego

B i le ty  wcześnie j n a b y w a ć  m ożna  w c u k ie rn i  ,.CRTSTAt,“ , a  ed godz. 6-ej p rz y  w e jśc iu  do Sali.
Ceny  m ie jsc  od 4 do 24 mk. o godz. 8 w lecz .  . _____

Stanisława Namysłowskiego

Ogłoszenie.

N. Z. R. Koło Kobiet
podsje do wiadomości swym członkiniom 
że w dniu 2 listopada, to jest w niedzielę 
odbędzie się zebranie ogólne o godz, 3 po 
poł, w lokalu Związków ZaWodowyob ul. 
Mała 16. na które zaprasza Z a M ą t s .

Niniejszym wzywa się dotychczaso­
wych dzierżawców pólek na Ostatnim 
Groszu, do zapłacenia należności za pólka 
za ubiegłe 1918, 1919 i następny 1920
rok.

Dokładne wymiary z wyliczeniem na­
leżności po 50 fen. za pręt są w Wydzia 
le II im, pokój nr. 10 vv Magistracie.

Termin zapłaty nstala się do 15 l i­
stopada, po tyra terminie należność zosta 
nie ściągniętą przez sekwestratorów, a 
pólka wydzierżawione z woRej ręki.

Za prezydenta M. P a c i o r k o w s k l .

O głoszenie.
Magistrat m. Częstochowy poszukuje 

do nabycia lub objęcia w długoletnią 
ezierżawę, z prawem eksploataeji wnę­
trza, terenów zawierających glinę w oko­
licach t zw, Głębokiej drogi.

Właściciele zechcą składać oferty w 
tym przedmiocie do Wydziału II potym 
przedmiocie do Wydziału II, pokój. 10 
Za O. O. Prezydenta M. P a c i o r k o w s k l  

Ławjńk^JC^JVtalińsl^

[ L O M B A R D

Częstochowskiego Tow. Poż. - Oszczędn.
ogłasza, źe w  d n iu  3 listopada r, b. i d n i n a ­
s tę p n y c h  w  lokalu  T -w a  K ościuszk i U  od 
godz, 12 do zm roku, o dbyw ać  się będzie przez 
l i e y t  c ię pub liczną  sprzedaż fa n tó w  n iep ro - 

lo n g o w an y ch  w  czasie w łaśc iw y m ,
Od zastaw ów  n ieop łaoonych  do 15 p aźd z ie r­

nika liczone będą  koszty  lic y ta c y jn e .

Drzewo-
Wydzif ł Agrowizacy ny przy Magistra­

cie m. Częstochowy tom u ni kuje, że po- 
ząw szy od dn. I do 30 listopada r .  b. 
w łączn ie  m ożna  n a b y w a ć  drzewo w do­
wolnych gatunkach po 3 pudy na rodzinę.

Dnewo sprzedawane będzie w kasie 
przy fabryce Peltzerów od g. 8 i pół r. 
do 1 w poł., na kupony karty rodzinnej 
Serji F.

Kupon nr, XI —  1 pud:
„ nr. XII —  2 pudy.

C e n a  d r z e w a  w y n o s i :

Pniaki rżnięte 2.50 pud.
Sosnowe w szczapach 3.00 *

„ rżnięte 3.40 „
Dębowe brzozowe i olszowe

w szczapach 3.10 „
„ rżnięte 3 50 „

W szelkie  reklamacje nie wykupionych 
kwitów w oznaczonym terminie uwzglę­
dnione nie będą.

Ławnik K u r p i ń s k i .

B ardzo  w ażn e
dla kupujących

i sp r z e d a ją c y c h .
złoto, brylanty, s rebro  i rozmaite przedmio­
ty. Kto nie chce być wyzyskanym, niech się 
Wprzód zwróci do znanego taksatora W arszaw 
lombardów. k tóry za małe wynagrodzenie o- 
cenia podług ostatniej wartości.

Adres S trażacka  tir. 11
T a k h a ł o r  I c m b a r i f u

EPILEPSIN-SPIESS
u  ..................nbiawv iak zaw m to  olowv osłabienie i zamroczenie świadomości, jak  i W.-zystkie chorobyEpilepsja i jej pierwsze objawy, jau zaw io tyg iow y .  osuu, c.ihstpnrii UrwiowvtwórczVcti i odżywianie komórek

nerwowe leczone być winny przez wytwarzanie w osłabionym organ . r óżnvch ieuo odmianach nie daje pożądanego wy-
nerwowych. S tosow ać w tych w y p a d k a c h  brom. w czyste, jego postaci i w-różnych ,* ^ t ^ " ' ^ “j i ^ d o p i U o ^ p r Ż e z  r .o lące-  
niku, zwłaszcza, że nie przez wszystkie organizmy ,es t  dodatn o znoszony. Pożądany sku tek  os.ąga s.ę uup 
nie związków mineralnych z wyciągami roślmnemi, k tó re  zawarte w pro-ZHa

N - S P l E Ś Ś
przyczyniają się do zmniejszenia chorobliwej pobudliwości 
epileptyczne lub wogóle objawy nerwowe,

mózgu i do pośredniego usuwania przyczyn: wywołujących napady

E  P J L E P S I W - 5 P B E 8 S

Wzmacnia organy krwiotwórcze, a przez  to wzmacnia organizm i czyni go odporniejszym. Działa odżywczo, na 
komórki nerwowe, a wiec uzdrawia system nerwowy.

mniejsza chorobliwe p o b u d l i w o ś ć  mózgu, a przez to podnosi na duchu chorego.
Usuwa przyczyny, mogące wywoływać napady i dzięki temu prowadzi do stopniowego zaniku

C,Cf' EPILEPSIN-SPIESS używany być może przez  osoby dorosłe i dzieci Według przepisu dolą: zo-
nego do proszków. Nie jest p r z y k r y  w użyciu, nie wymaga zmiany trybu życia i nie wywołuje zaburzeń 
w organizmie

Ż ą d a ć  w s z ę d z ie  w  p u d e łk a c h  po 15—6 0  p r o sz k ó w .
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T e a t k* . . P A R Y S K I ”9 9
od środy 2.9 października r. b. rozpoczynamy pokazy I-szej serji dotychczas niewidzianego głośnego Arcy'

dzieła filmowego francuskiej wytwórni B-ci Pathe w Paryżu p. t.

MONTE-CHRISTO
w  7 - m i u  w i e l k i c h  a k t a c h

Według nieśmiertelnego H DII U l i  S i t  (ojca)
Z udziałem najwybitniejszych artystów teatru

„Vaudeville" M-lle Nelly Camson, L. M M  ot,- „Gymnaze" L Celas i Sara)
i i

Początek przedstawień w dai p o w s z e d n i e  o godz.  5-ej ,  7-ej  i 9 -ej w ie s z  irem W ś w i ę t a  i niedzielę  o godz.  3 ,  5 ,  7 i 9 w.  

Ceny miejsc: w loży kupon 5 mk. krzes ło  p ar te r o w e  4 ink. miejsce na galerji  2  ink. 5 9  fen igów.

Bilety  u lg o w e  i Passe-portout  prócz urzędowych i prasowych na ten obraz nie ważne.

Bilety nabyw ać  można wcześniej .  Uprasza się publiczność o punktualne przybywanie .

99M
U  wpa gm  mm gm  p ^ l l  Zoafcomity środek w*mscoiaią«y żelazo w stanie łatwo strawnym uznany przez rowagi lekarskie. Stosowany

^  * pr*y łecze un błędnicy, n ied o k rw is to śc i ,  bólów  g ł o w y  i w  okres ie  rek o n w alescen cj i ,  wyrobu
W « r s z .  T o w .  A k c .  , , M O T O R "

Od bólu głowy NERW QM IGREN-M 0T0R • ok
w y ro b u ^  Wariz Tów Akc ./ądać v  Wptekach

i składach aptecznych

Biuro techniczne„ P R O M I E Ń *
II Aleja 30 telefon 24.

Składy i warstaty mechaniczna Gan. Dąbrowskiego 3b.
Telefon 252.

W ykonuje instalacje oświetlenia elektrycznego, przenoszenia siły oraz 
przyłączenia do sieci miejskiej, posiada wyłączną sprzedaż: przenośnych
stacji elektrycznych (Agregatów) motorów benzynowych fabryki „Simme­
ring* w Wiedniu oraz maszyn i p r z y r z ą d ó w  rolniczych fabryki „Odlew*' 
w Krakowie Posiada stale na składzie wszelkie artykuły  ̂ elektrotechniczne,

pasy, olejeinineralne

W ykonuje reparacje motorów i dynamomaszyn.

Samo&hod# c ią śa  i*owe 20 to n n o w e , kolej i benzynow e

  — — Austro-Daimler — — —
D d t u

Z d z i s ł a w  R y l s k i
Częstochowa — Aleja 11 20. T ee fo n y ;  biura 18u, składów 187

Olejarnia Polska
w Częstochowie 111 Aleja 54 

P r z y j m u j e  d o  w y b i c i a i  siemię lniano rzepak i różne nasiona oleiste, oraz kupuje po ce­
nach najwyższych, ja k  również polsca p o k  s t  w ł a s n e g o  w y r o b u .

Chadziński Rylski i S-ka
Wytwórnia zeszy tó w  i toreb  papierowych

Dla kooparatyw  ustępstw a,
C zęstoch ow a, ul. K rakowska Nr. 40.
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P A W E Ł  B r o n i a t o w s k i
w CZĘSTOCHOWIE 

ul. Panny Maryi, t. j. Il-ga Aleja 
Nr. 21, obok  tea tru  Paryskiego. 

Choroby skórna, dróg moczo 
wyeh i weneryczna.

Przyjmuje od 9—12 rano 1 od 4—7 
p, p Panie od 12— 1 po południu

X
X
X
X
X
X
X
X
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m  ™ K A * * D e S t ? S T A ™  —

Artur Broniatowski
w Częstochowie.

— ul. Panny Marji Nr. 8 (t.  j, I Aleja) — 
Godziny przyjęć 

codziennie od 9 r, 1 i od 3 —7 wiecz,

jK LEKARZ DENTYSTA ^

p u m  siiiiiss
W  u] Panvty M a r j i  (l A le ja )  AS 10 ł l
O  Przyjmuje coda. od 9 —1 i 3 -7  w. w  
■pę Telefon 250 7%
v x x x x x i n c i x i x x x x x y

H R Ęt A  f i  ®Y zamożny kawalor, sympa 
H l i u u y  tyczny i inteligentny lat 2< 
pragnie poznać w ^oelaoh matrymoniainyct 
młodą, sympatyczną panienkę z przyzwoitego 
domu. Dla wspólnogo dobra pożadany pnsaf 
Rzecz traktowana serjo. Dyskrecja zapewnio 
na. Oferty skrzynka pocztowa „Kuriera” po 
czta Częstochowa dla B Z
’v a p h a r v n a  krystaliczna i tabletki.  C r z e r l  
O uulfu i  j  ilu konc. sprzedaży w firmie Jam 
Tuzyński i S-ka ul. Dojazd 5 r ó t  Strażackie!
ICnMfIfiiinoriia Powszechna tli., oraz inne 
k ilbJM U pC U JC  książki i broszury do sprze 
dania. Wiadomość W Redakcji

sza tk ę  do książek  H aiedużąTT? 
f e r t^ ^ ^ JK n r je rz e “I C u p l ę

dtierżewa folwarku dona- 
cyjnego. Wiadomość wDo odstąpienia

Redakcji_____________________________________
I r t l a n A i a  dobrze prosperujący z »o- 
I J O ł  w l  C 3  wodu choroby do odstąpie- 

* nią, Widdomość w redakcji ___________
t 7 n m ^ n n i 4 n n  sprzedam lub do wy- 
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